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  ROZDZIAŁ I| Nad wielką koleją zachodnią


  Od wczesnego ranka przebyłem już znaczną przestrzeń. Opanowało mnie znużenie, które powiększał jeszcze upał. Postanowiłem więc zatrzymać się, ażeby odpocząć ispożyć obiad. Preria rozciągała się przede mną falista ibezkresna. Od pięciu dni, kiedy Siuksowie Oglala rozbili nasz mały oddziałek, nie zauważyłem żadnego śladu człowieka izatęskniłem wkońcu za jakąś rozumną istotą, za której pośrednictwem mógłbym się przekonać, czy nie zapomniałem zupełnie ludzkiej mowy.


  Ponieważ wtej okolicy nie było potoku ani żadnej innej wody, nie było też lasu ani zarośli, nie potrzebowałem długo wybierać miejsca na postój, lecz mogłem stanąć, gdzie mi się podobało. Toteż wpierwszym zagłębieniu falistego gruntu, na które natraﬁ łem, zeskoczyłem na ziemię, spętałem mego mustanga, zdjąłem zeń derkę iwyszedłem na wzniesienie, aby się tam położyć. Konia musiałem zostawić na dole, ażeby go nie dostrzegł zbliżający się nieprzyjaciel, dla siebie zaś obrałem punkt wyższy, by móc objąć wzrokiem całą okolicę. Nie obawiałem się, żeby mnie tam kto zobaczył, gdyż położyłem się od razu na ziemi.


  Miałem dostateczne powody do ostrożności. Wyruszyliśmy znad brzegów Platty wliczbie dwunastu ludzi zzamiarem zejścia po wschodniej stronie Gór Skalistych doTeksasu. Wtym samym czasie różne plemiona Siuksów opuściły swoje wsie, aby zemścić się za to, że zabito wostatnich czasach kilku ich wojowników. Wpadliśmy im wręce ipo krwawej walce, wktórej pięciu znas utraciło życie, rozproszyliśmy się na wszystkie strony.


  Ponieważ po tropie, którego nie zdołaliśmy zatrzeć zupełnie, Indianie musieli poznać, iż udaliśmy się na południe, nie ulegało wątpliwości, że będą nas ścigać. Trzeba było mieć się na baczności, jeśli się chciało uniknąć tego szczęścia, żeby owinąwszy się derką wieczorem, zbudzić się rano bez skalpu wwiecznych ostępach Wielkiego Ducha.


  Położyłem się więc na ziemi, wydobyłem kawałek suszonego mięsa bizoniego, natarłem je, zbraku soli, prochem strzelniczym ispróbowałem doprowadzić zębami do stanu, który by pozwolił tę skórzaną substancję przenieść do żołądka bez niebezpieczeństwa dla zdrowia.


  Leżałem tak przez jakiś czas, kiedy nagle obejrzawszy się przypadkiem poza siebie, ujrzałem na widnokręgu punkt zbliżający się kumnie.Zsunąłem się natychmiast ze wzniesienia tak głęboko, że mnie całkiem zasłoniło, iprzypatrywałem się dalej ruchomemu punktowi, wktórym wnet rozpoznałem jeźdźca, zwyczajem Indian siedzącego koniowi prawie na karku.


  Koń jego wlókł się tak powoli, że potrzebował chyba zpół godziny, aby przebyć milę. Spojrzawszy ponownie wdal, zobaczyłem zprzerażeniem jeszcze cztery punkty zdążające wślad zanim.Pierwszy jeździec był białym, czego niezbicie dowodziło jego ubranie. Czyżby tamci byliIndianami, którzy go ścigali? Wyciągnąłem moją lunetę. Nie pomyliłem się. Jeźdźcy zbliżali się ipo ich uzbrojeniu itatuażu mogłem rozpoznać dokładnie, że są toOglala, najbardziej wojownicze inajokrutniejsze plemię Siuksów. Biały również zbliżył się wreszcie do mnie tak, że mogłem mu się dokładnie przypatrzyć.


  Był to człowiek chudy iniskiego wzrostu, ana głowie miał stary kapelusz pilśniowy bez krezy. Na prerii szczegół ten mógłby ujść niezauważony, ale wtym wypadku odsłaniał on brak, który mnie niezwykle uderzył. Biały nie miał uszu, amiejsce, na którym znajdowały się niegdyś, świadczyło, że pozbawiono go ich przemocą. Widocznie poobcinano mu je bez litości. Zramion zwisała mu ogromna dera, osłaniająca całkowicie górną część ciała, tak że wyzierały spod niej tylko niezmiernie chude nogi wosobliwych butach, takich, jakie wyrabiają inoszą zwykle gaucho [Gaucho (hiszp.) – konny pasterz.] zPołudniowej Ameryki. Takie buty wyrabia się wten sposób, że zdejmuje się skórę znogi końskiej po odcięciu kopyta, wtyka się nogę ludzką wtę rurę, dopóki jest ciepła, iczeka się, aż ostygnie. Skóra przylega szczelnie do stopy iłydki, tworząc doskonałe obuwie, które ma tylko tę właściwość, że się wnim chodzi na własnych podeszwach. Usiodła jeźdźca wisiało coś podobnego do strzelby, co jednak przypominało raczej patyk znaleziony przypadkowo wlesie.


  Niedoświadczony człowiek uśmiałby się na widok tego jeźdźca, mnie jednak wydał się on jednym zowych westmanów, których trzeba wprzód poznać, zanim się oceni ich wartość.


  Zbliżył się już do mnie na odległość stu kroków inatrafił na mój trop.Zamierzał zeskoczyć zsiodła, aby zbadać trop dokładniej, na co straciłby niepotrzebnie wiele cennego czasu. Toteż powstrzymałem go okrzykiem:


  – Halo, hej, człowieku! Jedźcie dołem iprzybliżcie się trochę ku mnie!


  Równocześnie zmieniłem swoją postawę, aby mógł mnie zobaczyć.


  – Halo, master! – odpowiedział jeździec. – Na drugi raz zapanujcie nad swoim głosem iryczcie cokolwiek ciszej! Na tej starej łące nigdy się nie wie, czy tu lub ówdzie nie tkwią jakie uszy, które nie powinny nic słyszeć. Chodź, Tony!


  Na skutek tej zachęty klacz wprawiła wruch swoje niesłychanie długie nogi ipotem stanęła obok mojego mustanga. Spojrzawszy nań wyniośle iz wielką niechęcią, odwróciła się do niego wprost niegrzecznie pewną częścią ciała, którą na okręcie nazywają rufą, należała bowiem do tych wierzchowców, które żyją wyłącznie dla swego pana, awobec każdego innego stworzenia zachowują się nieufnie iz dezaprobatą.


  – Sam wiem dobrze, jak głośno wolno mi mówić – odparłem. – Skąd przybywacie idokąd zmierzacie?


  – To was diabelnie mało obchodzi!


  – Tak wam się zdaje? Nie grzeszycie zbytnią uprzejmością. Muszę wam się jednak szczerze przyznać, że jestem przyzwyczajony do tego, żeby na moje pytania odpowiadano!


  – Hm, tak, wydajecie mi się bardzo dostojnym dżentelmenem – rzekł, patrząc na mnie lekceważąco. – Dlatego zaraz udzielę wam żądanego wyjaśnienia.


  Po tych słowach wskazał ręką poza siebie oraz przed siebie, apotem dodał:


  – Przybywam stamtąd, atam zmierzam.


  Ten człowiek zaczął mi się podobać. Uważał mnie pewnie za jakiegoś zabłąkanego, niedzielnego myśliwca. Prawdziwy westman nie troszczy się oswoją powierzchowność iokazuje szczerą niechęć do wszystkiego, co schludne. Ja zaś właśnie niedawno zaopatrzyłem się wForcie Rondall wnową odzież, abroń zawsze lubiłem utrzymywać wporządku. Dlatego też nie wziąłem za złe nieznajomemu osobnikowi tej lakonicznej odpowiedzi, lecz odrzekłem spokojnie, wskazując tak samo jak on przed siebie:


  – To starajcie się dojść „tam”, ale uważajcie na czterech Indian, którzy dążą za waszym tropem! Nie spostrzegliście ich pewno dotychczas?


  – Nie spostrzegłem? Hi, hi, hi! Aż czterech Indian ja bym miał nie zauważyć! Ci poczciwcy jadą za mną już od rana, ale ja się za nimi nie potrzebuję wcale oglądać, gdyż sposoby tych panów są mi znane. Za dnia będą się trzymali wodpowiednim oddaleniu, aspróbują podejść mnie dopiero, gdy się ułożę nanoc.Ale bardzo się przeliczą, gdyż okrążę ich wówczas iznajdę się na ich tyłach. Dotąd nie minąłem jeszcze odpowiedniego terenu do tych manipulacji. Będę mógł to zrobić dopiero tu, między tymi falistymi wzgórzami. Jeżeli chcecie się nauczyć, jak stary westman zabiera się do takiej zabawy zczerwonoskórymi, to zaczekajcie tu zdziesięć minut. Naprzód, Tony!


  Nie troszcząc się więcej omnie, odjechał, aw pół minuty potem zniknął razem ze swoją sławetną klaczą pomiędzy wyniosłościami terenu.


  Ponieważ było czterech przeciwko jednemu, przygotowałem się od razu na to, że będę musiał użyć broni. Zbadałem ją zatem iczekałem na dalszy przebieg wypadków.


  Indianie dojechali już prawie do miejsca, gdzie trop przybysza stykał się zmoim, kiedy nagle jadący na przedzie zatrzymał konia iodwrócił się do towarzyszy. Wydało im się bowiem podejrzane, że ścigany przez nich biały gdzieś zniknął. Odbyli więc krótką naradę, podczas której stali tuż obok siebie. Kulą zmego sztucera mogłem ich już dosięgnąć, ale to było niepotrzebne, gdyż wtej samej chwili huknął jeden strzał, azaraz po nim drugi. Dwaj Indianie spadli zkoni bez życia, arównocześnie rozległ się triumfalny okrzyk:


  – O-hi-hi-hiii! – wydany gardłowym głosem, podobnie jak to czynią Indianie przy ataku wojennym.


  Ale tym razem nie wydał tego okrzyku Indianin, lecz mały myśliwiec, który wychylił się zdołu. Jego klacz zamieniła się teraz wcałkiem inne zwierzę. Wyrzucała kopyta, aż trawa wylatywała wgórę. Myśliwy wywinął strzelbą inabił ją wcwale zpewnością, która świadczyła otym, że nie po raz pierwszy znalazł się wtakim położeniu.


  Za nim rozległ się trzask dwóch wystrzałów. Obaj Indianie strzelili do niego, lecz nie trafili. Wobec tego wrzasnęli wściekle, porwali za tomahawki ipopędzili zanim.Aż do tej chwili ścigany nie obejrzał się na nich, teraz jednak, uporawszy się znabijaniem, skręcił nagle konia, podniósł strzelbę iszybko wymierzył. Wnastępnej chwili obajIndianie spadli zkoni zprzestrzelonymi głowami.


  Trzymałem przez cały czas broń gotową do strzału, lecz cyngla nie nacisnąłem, gdyż mały myśliwiec nie potrzebował mojej pomocy. Teraz zsiadł zkonia, aby zbadać poległych, aja zbliżyłem się ku niemu.


  – No, sir, czy wiecie teraz, jak się okrąża czerwonoskórych łajdaków? – zapytał.


  – Dziękuję, master! Przekonałem się, że mogę się od was czegoś nauczyć.


  Mój uśmiech musiał mu się jednak wydać trochę dwuznaczny, gdyż spojrzał na mnie bystro irzekł:


  – Może iwy bylibyście także wpadli na taki pomysł?


  – Zatoczenie koła nie było tu tak bardzo potrzebne. Tam, gdzie można się ukryć wfalistym terenie, wystarczy ukazać się nieprzyjacielowi zprzodu wwiększej odległości, apotem wrócić po prostu własnym śladem.


  – Patrzcie! Skądże wy otym wiecie? Kto wy właściwie jesteście, hę?


  – Piszę książki.


  – Piszecie książki? – powtórzył icofnął się okrok wzdumieniu, przybierając minę na pół podejrzliwą, ana pół litościwą. – Aha, więc jesteście pismak? Ale wtakim razie po co przyjeżdżacie na prerie? Czy chcecie tu, na przykład, pisać książki?


  – Czynię to zwykle dopiero po powrocie dodomu.Opowiadam wtych książkach wszystko, co przeżyłem ina co patrzyłem, atysiące ludzi czytają to iwiedzą potem zupełnie dobrze, co się tu dzieje, inie potrzebują sami udawać się na prerię.


  – Czy io mnie tam wspomnicie?


  – Oczywiście!


  Nieznajomy odstąpił jeszcze okrok, apotem podszedł tuż do mnie, położył prawą dłoń na rękojeści noża, alewą na mym ramieniu irzekł:


  – Sir, tam stoi wasz koń. Wgramolcie się na niego izabierajcie się stąd czym prędzej, jeśli nie chcecie, żeby się wam zakradło pomiędzy żebra kilka cali ostrego, zimnego żelaza. Nie można przy was słowa powiedzieć ani ręką ruszyć, żeby się cały świat otym nie dowiedział. Drałujcie sobie stąd czym prędzej!


  W jednej chwili pochwyciłem go iwykręciłem mu ręce wtył. Moją lewą rękę wsunąłem między jego grzbiet adłonie iprzycisnąłem je do siebie mocno, prawą zaś ująłem go wprzegubach tak silnie, że wypuścił nóż zręki. Ten niespodziewany napad tak stropił małego człowieczka, że zanim zdołał wykonać jakikolwiek ruch oporu, związałem mu ręce na plecach rzemieniem od worka zkulami.


  – Niech to wszyscy diabli! – zawołał. – Awam co znowu? Co chcecie ze mną zrobić, na przykład?


  – Halo, master! Zapanujcie nad swoim głosem iryczcie cokolwiek ciszej! – odpowiedziałem mu podobnie jak on mnie poprzednio. – Na tej starej łące nigdy się nie wie, czy tu lub ówdzie nie tkwią jakieś uszy, które nie powinny nic słyszeć.


  Puściłem go iszybkim ruchem pochwyciłem jego nóż istrzelbę, które odłożył podczas badania poległych Indian. Mały myśliwy próbował uwolnić sobie ręce, zwysiłku krew nawet nabiegła mu do twarzy, lecz nie udało mu się rozerwać rzemienia.


  – Dajcie spokój, master! – poradziłem mu. – Będziecie skrępowani, dopóki ja zechcę! Dobyliście na mnie noża, chociaż ja was nie obraziłem ani nie uczyniłem wam nic złego, podlegacie więc, według prawa prerii, takiej karze, jaka mi się spodoba. Nikt mnie za to nie zgani, jeśli teraz to ostre, zimne żelazo zakradnie się wam między żebra, zamiast mnie, jakeście to przedtem chcieli zrobić.


  – Pchnijcie! – odrzekł ponuro. – Najlepiej będzie, jeśli ze mną skończycie, gdyż pozwolić się jednemu człowiekowi – oko woko, wbiały dzień – pokonać izwiązać, nie naruszywszy mu włosa na głowie, to hańba, której nie przeżyje Sans-ear [Sans (fr.) – bez; ear (ang.) – ucho.]!


  – Sans-ear! Wy jesteście Sans-ear?! – zawołałem. Słyszałem wiele, bardzo wiele otym słynnym westmanie. Przed wielu laty musiał zostawić uNawahów uszy, dlatego nosił to szczególne przezwisko „Bezuchy”, pod którym znano go jak prerie długie iszerokie, anawet idalej.


  Przystąpiłem doń irozwiązałem mu ręce.


  – Macie tu swoją strzelbę inóż. Jesteście wolni. Możecie odejść, gdzie wam się podoba!


  – Nie róbcie głupich żartów! Czy mogę tu zostawić hańbę klęski poniesionej zrąk greenhorna? Żeby to był chociaż jakiś setny chłop, jakWinnetou, Długi Haller lub sławni tropiciele, jakOld Firehand czyOld Shatterhand, wtedy, no wtedy…


  – Greenhorna? Czy naprawdę sądzicie, że nowicjusz potrafiłby wypłatać takiego figla wam, dzielnemu Sans-earowi?


  – Aktóż wy jesteście? Wyglądacie tak, jakbyście wyszli prosto od krawca, awasza broń jest pięknie wyczyszczona, niczym na maskaradę.


  – Ale dobra! Możecie się zaraz przekonać! Uważajcie dobrze!


  Podniosłem zziemi kamień wielkości dwudolarówki, wyrzuciłem wysoko wpowietrze, złożyłem się szybko itrafiłem go.


  Mały westman spojrzał na mnie zwyrazem zdumienia woczach.


  – Wielkie nieba! To był strzał! Jak brzmi, na przykład, wasze nazwisko?


  – Old Shatterhand.


  – Nie może być! Ale, hm! Nie weźcie mi tego za złe, sir! Old Shatterhand leżał raz pod burym niedźwiedziem, który go zaskoczył we śnie izdarł mu skórę zpleców aż po żebra. Zraniony westman przylepił sobie szczęśliwie kawał rumsztyku, ale blizna zpewnością będzie widoczna, na przykład!


  Na to rozpiąłem bluzę myśliwską iznajdującą się pod nią białą koszulę ze skóry jelenia.


  – Popatrzcie!


  – Do stu piorunów! Wtakim razie jesteście jednak Old Shatterhand! Hm, posłuchajcie: czy sądzicie, że ja, na przykład, jestem okropnym głupcem?


  – Nie, tak nie sądzę. Popełniliście tylko błąd, biorąc mnie za greenhorna, inic więcej. Ze strony nowicjusza nie spodziewaliście się takiego ataku. Sans-eara można zwyciężyć tylko zaskoczeniem.


  – Oho! Zresztą dać się przez was zaskoczyć nie jest hańbą. Moje imię inazwisko brzmi właściwie Sam Hawerfield.Jeżeli chcecie mi zrobić przyjemność, to mówcie mi: Sam!


  – Awy mnieCharley, jak mówią wszyscy moi przyjaciele. Ale teraz wolno mi chyba będzie zapytać powtórnie: skąd idokąd?


  – Przybywam po trosze zKanady, gdzie dotrzymywałem towarzystwa drwalom, achcę teraz, na przykład, udać się doTeksasu ido Meksyku, gdzie podobno tak dużo jest łotrów, że aż serce się śmieje na myśl okulach ipchnięciach nożem, jakie tam można otrzymać.


  – Moja droga także tam prowadzi. Mogę się do was przyłączyć?


  – Naturalnie! Ateraz powiedzcie mi, skąd się tu biorą Indianie.


  To na pewno Oglala, przed którymi trzeba się mieć na baczności. Opowiedziałem mu, co otym słyszałem.


  – Hm! – mruknął Sam. – Wobec tego nie jest wskazane zatrzymywać się tu długo. Natknąłem się wczoraj na trop, przed którym trzeba mieć respekt. Naliczyłem co najmniej sześćdziesiąt koni.Ci czterej musieli należeć do tego oddziału ibyli pewno wysłani na zwiady. Zejdziemy im chyba zdrogi iskierujemy się wprost na południe, chociaż tam natrafimy na wodę dopiero jutro pod wieczór. Jeśli wyruszymy natychmiast, dotrzemy jeszcze dzisiaj przed nocą do kolei biegnącej naZachód, ajeżeli przybędziemy we właściwym czasie, spotka nas przyjemność zobaczenia, na przykład, pociągu.


  – Jestem gotów do drogi. Ale co zrobimy ztrupami?


  – Co zrobimy? Nic. Zostawimy je tutaj, tylko najpierw zabiorę imuszy.Dowiedzą się, że był tuSans-ear. Nie uwierzylibyście, jakie to nędzne uczucie, kiedy człowiek chce wzimie zmarznąć wuszy, anie maich.Byłem raz otyle niezręczny, że dałem się złapać czerwonoskórym. Uszu mnie wprawdzie pozbawili, lecz życia nie, boSam Hawerfield wziął nogizapas.Ale za moich dwoje uszu… no… policzcie tu!


  Podniósł strzelbę ipokazał na niej nacięcia. Każde znich kosztowało życie Indianina. Teraz wyciął cztery nowe kreski imówił dalej:


  – To sami czerwonoskórzy. Tu na górze jest osiem karbów dla białych, którzy zasmakowali moich kul.Za co, otym wam kiedyś opowiem. Szukam jeszcze dwóch, ojca isyna, największych łotrów na tym świecie. Gdy ich odnajdę, zadanie mojego życia będzie spełnione.


  Oczy jego zabłysły naraz wilgocią, aogorzała twarz nabrała wyrazu rzewności, wzruszenia imiłości. Domyśliłem się, że starego myśliwca, tak samo jak wielu innych, rzucił wobjęcia dzikiej pustyni jakiś ból albo pragnienie zemsty.


  – Tony! – zawołał Bezuchy.


  Klacz przybiegła istanęła przy swym panu tak, że wystarczyło mu tylko rękę wyciągnąć, aby wskoczyć na siodło.


  – Samie, toż wy macie znakomitego konia! Na pierwszy rzut oka nikt by dolara za niego nie ofiarował, ale widać, że nie oddalibyście go za tysiąc suwerenów [Suweren – tu: złota moneta angielska owartości 1 funta szterlinga.].


  – Tysiąc? Pshaw! Powiedzcie: milion! Znam wGórach Skalistych miejsca, skąd mógłbym wybierać pieniądze łopatami ijeśli kiedyś spotkam człowieka, który zasłuży na to, to pokażę mu te miejsca. Nie potrzebuję więc oddawać mojej Tony za pieniądze. Powiem wam tylko tyle, Charley: ten, którego teraz nazywają Sans-ear, był niegdyś całkiem inny, pełen szczęścia iradości życia. Był młodym farmerem, miał żonę idziecko, za których byłby tysiąc razy życie oddał wofierze. Tę żonę przywiózł do domu na swej najlepszej klaczy, zwanej Tony. Kiedy później klacz urodziła źrebię, nazwał je również Tony. Potem przyszło owych dziesięciu, októrych wam przedtem wspomniałem. Spalili moją farmę, zabili mi żonę idziecko, zastrzelili klacz, której nie mogli użyć, ponieważ nie chciała nosić na sobie obcego. Tylko źrebię uniknęło śmierci dlatego, że wybiegło przypadkowo wpole. Powróciwszy zpolowania, zastałem to zwierzę jako jedynego świadka mojego dawnego szczęścia. Cóż wam więcej powiem? Ośmiu ztych łajdaków padło zmojej ręki. Dwaj, którzy uszli zżyciem, będą także moi.Wtym właśnie celu udaję się doMeksyku iTeksasu.


  Sans-ear przesunął dłonią po oczach, apotem skoczył na siodło idodał:


  – Tyle odawnych dziejach, Charley! Jesteście pierwszym, któremu je opowiadam, chociaż was widzę po raz pierwszy, ibędziecie prawdopodobnie ostatnim.


  Tymczasem ija odwiązałem mego mustanga iwsiadłem nań. Sans-ear powiedział przedtem, że pojedziemy na południe, tymczasem ruszył prosto na zachód. Nie pytałem go onic, gdyż zpewnością dobrze wszystko obmyślił. Nie powiedziałem również nic na to, że zabrał zsobą włócznie czterech Indian. Przypominał mi żywo starego Sama Hawkensa, tym bardziej że obaj nosili to samo imię.


  Po jakimś czasie mały westman zatrzymał swego konia, zsiadł iwetknął jedną włócznię na szczycie pagórka, zapewne wtym celu, aby zostawić Indianom drogowskazy, które by ich zaprowadziły do zabitych. Następnie wyjął ztorby przy siodle osiem grubych szmat, zktórych cztery dał mnie.


  – Charley, zsiądźcie tutaj iowińcie tym kopyta waszego mustanga! Na tego rodzaju gruncie nie pozostawią śladów. Potem skierujecie się wprost na południe, dopóki nie dostaniecie się do kolei, gdzie na mnie zaczekacie. Ja zatknę jeszcze te trzy włócznie, apotem wrócę, na przykład, dowas.Spotkamy się na pewno, agdybyśmy się rozminęli ojakiś kawałek drogi, to sygnałem będzie wdzień krzyk sępa, nocą zaś wycie kojota.


  Jechałem we wskazanym mi kierunku pogrążony wcichej zadumie. Owinięcie kopyt przeszkadzało koniowi wbiegu, dlatego po przebyciu pięciu mil zsiadłem izdjąłem mu szmaty, tym bardziej że chodziło tylko oukrycie naszych śladów wpobliżu wbitych włóczni.


  Preria stawała się coraz równiejsza imustang mógł biec prędzej. Wkrótce zobaczyłem przed sobą nasyp, który dosięgał wzrostu człowieka, ana nim szyny.


  Przywiązawszy konia lassem do palika, zacząłem szukać wzaroślach suchego drzewa na ognisko. Na zboczu nasypu rósł krzak. Schyliłem się ku niemu, aby podnieść trochę gałęzi, iku memu zdumieniu spostrzegłem na ziemi młot. Leżał on tam niewątpliwie od niedawna, gdyż sam tłuczek błyszczał jasno, ana bokach iokuciu rączki nie było ani śladu rdzy, która musiałaby je pokryć, gdyby choć przez kilka dni był wystawiony na działanie rosy nocnej. Najwyraźniej tego dnia lub najdalej poprzedniego byli wtym miejscu jacyś ludzie.


  Zbadałem uważnie nasyp izauważyłem kępkę trawy, na której odciśnięty był świeży jeszcze ślad stopy ludzkiej, pozostawiony najwyżej przed dwiema godzinami. Ślad pochodził od mokasyna. Czyżby wpobliżu byliIndianie? Na co wskazywałby wtakim razie młot? Ale czyż biali nie noszą także często indiańskich mokasynów?


  Przewiesiłem rusznicę przez plecy iwziąłem wrękę tylko rewolwer. Skradając się od krzaka do krzaka, przesunąłem się po dość dużej przestrzeni, lecz bez żadnego wyniku. Wtem wydało mi się, że słyszę pewien szczególny szmer, taki, jaki powstaje wówczas, gdy się sypie piasek. Piasek tworzył tutaj kolistą powierzchnię; wyglądał tak, jakby go ktoś rozsypał naumyślnie. Zacząłem skwapliwie grzebać palcami. Wnet zprzerażeniem spostrzegłem, że ręka zabarwiła mi się krwawo, apiasek był także czerwony iwilgotny. Zasypano tu piaskiem dużą igłęboką kałużę krwi.


  Domyśliłem się, że popełniono morderstwo, krwi zwierzęcej bowiem nie starano by się tak ukryć. Na górze śladów nie było, gdyż na twardym gruncie nie pozostawały odciski, kiedy jednak rzuciłem okiem na drugą stronę, porosłą trawą, zauważyłem kilka śladów nóg ludzkich oraz dwa długie pasy, jak gdyby ciągnięto człowieka, którego nogi wlokły się po ziemi.


  W tym miejscu było nader niebezpiecznie przechodzić zjednej strony nasypu na drugą. Krew nie wsiąkła jeszcze zupełnie wziemię, aślady były tak świeże idobrze zachowane, że prawdopodobnie morderstwo zostało popełnione niedawno, amordercy musieli znajdować się jeszcze wpobliżu. Dlatego zsunąłem się znasypu, cofnąłem się znacznie idopiero przeczołgałem się przez nasyp na drugą stronę ku wschodowi.


  Odbyło się to bardzo powoli, gdyż musiałem zastosować całą przebiegłość izręczność, aby się nie dać zaskoczyć, gdyby niebezpieczeństwo było blisko. Wreszcie dotarłem poniżej miejsca, gdzie przedtem zauważyłem krew na nasypie.


  Naprzeciwko czereśni, pod którymi leżałem zaczajony, rósł krzak oddalony od nich oosiem metrów. Jakkolwiek czereśniowe zarośla przeszkadzały mi wswobodnej obserwacji, wydało mi się, że widzę pod nim coś, co przypominało kształtem ciało ludzkie. Czy porzucono tam zamordowanego, czy też był to może jeden zmorderców? Postanowiłem odpowiedzieć sobie na to pytanie.


  Po cóż narażałem się na niebezpieczeństwo? Wszak mogłem zaczekać naSama, apotem najspokojniej pojechać znim dalej! Ale preriowy myśliwiec musi wiedzieć, jakiego wroga ma przed sobą, za sobą iobok siebie. Bada sumiennie najdrobniejszą okoliczność, gdyż zwiększa to jego własne bezpieczeństwo.


  Wziąłem leżącą nieopodal gałąź, założyłem na nią kapelusz iwywołując naumyślnie szelest, wysunąłem ją zkrzaka czereśni. Po tamtej stronie nic się jednak nie poruszyło. Albo nie było tam żadnego nieprzyjaciela, albo miałem do czynienia zkimś zbyt przebiegłym na to, żeby się dać wziąć na taki fortel.


  Postanowiłem odważyć się na wszystko. Dwoma skokami przebiegłem wolną przestrzeń iz nożem gotowym do pchnięcia wpadłem wzarośla. Pod połamanymi gałęziami leżał nieżywy człowiek. Podniosłem wgórę gałęzie iujrzałem zmienioną okropnie twarz. Był to biały, którego oskalpowano. Wplecach tkwiło mu zaopatrzone whaczyki ostrze ułamanej strzały. Nie ulegało wątpliwości, że morderstwo popełnili Indianie znajdujący się na ścieżce wojennej. Świadczyły otym owe zakrzywione haczyki.


  Czy oddalili się, czy też zatrzymali się jeszcze wpobliżu? Ślady ich widać było stąd wyraźnie – prowadziły znasypu kolejowego na prerię. Poszedłem za tymi śladami od krzaka do krzaka, przygotowany na to, że wkażdej chwili dostanę strzałę lub będę musiał użyć noża.Indianie nie starali się ukryć swego tropu, jak gdyby czuli się tutaj zupełnie bezpiecznie.


  Wiatr wiał ztej strony, wktórą zdążałem. Toteż nie przestraszyłem się zbytnio, usłyszawszy parskanie konia, gdyż nie mógł mnie zwietrzyć. Poczołgałem się dalej izobaczyłem dość, aby się cofnąć. Przede mną stało wzaroślach sześćdziesiąt koni.Siodła były pozdejmowane, prawdopodobnie służyły wobozie za siedzenia lub poduszki pod głowę. Zwierząt strzegło tylko dwóch ludzi. Obaj wartownicy mówili oczymś, co ich bardzo żywo interesowało, gdyż sądząc, że nikt ich nie widzi, gestykulowali wsposób, który ściągnąłby na nich zapewne naganę starych, poważnych wojowników. Pokazywali na zachód inaśladowali gestami ogień ikonia, co oznaczało lokomotywę, zwaną przez Indian koniem ognistym, uderzali łukami oziemię, jak gdyby rąbali lub bili młotem, mierzyli jak podczas strzelania, wykonywali ruchy naśladujące pchnięcie nożem irzut tomahawkiem. To mi wystarczyło, cofnąłem się więc niezwłocznie, starając się zatrzeć za sobą ślady.


  Kiedy dostałem się do swego konia, zobaczyłem wpobliżu również Sama, który leżał sobie wygodnie wkrzakach iżuł potężny kęs suszonego mięsa.


  – Ilu ich jest, Charley? – zapytał mnie.


  – Awy skąd onich wiecie?


  – Stary Sans-ear wydaje się wam teraz greenhornem, jak wy jemu poprzednio. Mylicie się jednak grubo, hi, hi, hi!


  Sans-ear śmiał się tak, ilekroć czuł swoją przewagę. Pod tym względem był także podobny doSama Hawkensa, który wybuchał podobnym śmiechem.


  – Pod jakim względem się mylę, Samie?


  – Co byście zrobili, gdybyście, przyszedłszy tutaj, znaleźli obok konia ten młot zamiast przyjaciela? Nie było was, kiedy nadszedłem. Ponieważ mogło się wam stać coś złego, puściłem się zawami.Ujrzawszy zabitego, pomyślałem, że pewnie poszliście na zwiady, iwróciłem tu, gdzie, na przykład, czekałem na was spokojnie. Azatem ilujestIndian?


  – Może sześćdziesięciu.


  – Awięc to oddział, którego trop wczoraj widziałem. Czy są na ścieżce wojennej?


  – Tak.


  – Czy obóz założyli na krótko?


  – Pozdejmowali siodła.


  – Do pioruna! Wtakim razie postanowili pewnie coś tutaj zrobić.


  – Chcą, jak mi się zdaje, wyrwać szyny, aby pociąg uległ katastrofie, apotem mają zamiar go ograbić.


  – Skądże wy otym wiecie?


  – Podsłuchałem ich.


  – Musimy wobec tego ruszyć na pomoc pociągowi. Awięc sześćdziesięciu? Umnie na kolbie zmieści się jeszcze najwyżej dziesięć karbów. Gdzie potem będę nacinał?


  – Iluż zamierzacie położyć trupem? – spytałem.


  – Chyba najwyżej dwóch czy trzech, gdyż na widok dwudziestu lub trzydziestu białych reszta ucieknie.


  Sam brał więc wrachubę to samo, co ja: liczył, że przyłączy się do nas personel kolejowy ipodróżni.


  – Najważniejsze – zauważyłem – żebyśmy odgadli, na który pociąg chcą napaść. Byłoby źle, gdybyśmy obrali fałszywy kierunek. Musimy się dowiedzieć, skąd ikiedy przejeżdżają tędy pociągi! Sądzę, żeIndianie to wiedzą. Podkradniemy się do nich izdobędziemy potrzebne nam wiadomości.


  – Well! Niech itak będzie!


  – Ale wtakim razie trzeba, żeby jeden znas zajął stanowisko tu, na nasypie. Czerwonoskórym może strzelić do głowy, żeby zabrać się do rzeczy zdrugiej strony.


  – To niekoniecznie, Charley! Przypatrzcie się mojej Tony! Nie przywiązuję jej nigdy ani nie pętam, ato mądre bydlę ma węch, któremu mogę zaufać. Skoro tylko zwietrzy nieprzyjaciela, przychodzi do mnie itrąca mnie pyskiem.


  – Dobrze. Zaufam waszej Tony. Znam ją dopiero od niedawna, ale sądzę, że można jej zaufać.


  Tymczasem słońce pochyliło się izmrok już zaczął zapadać, aniebawem zrobiło się tak ciemno, że mogliśmy przystąpić do wykonania naszego zamiaru.


  – Dojdziemy razem do koni czerwonoskórych, tam się rozdzielimy, zakradniemy się pod obóz, apotem znów się za nim spotkamy – zaproponowałem.


  – Dobrze, agdyby nas coś zmusiło do ucieczki, gdybyśmy się nawzajem stracili zoczu, to zejdziemy się znów nad wodą prosto stąd na południe.


  Wyruszyliśmy wdrogę.


  Było już tak ciemno, że mogliśmy bezpiecznie przejść wyprostowani przez tor.Potem skierowaliśmy się na lewo iposzliśmy wzdłuż nasypu, trzymając wręku noże na wypadek spotkania zwrogiem. Wreszcie dostaliśmy się na miejsce, gdzie stały konie.


  – Wy wprawo, aja wlewo – szepnął Sam iodczołgał się cicho ode mnie.


  Okrążyłem łukiem konie iznalazłem się wmiejscu wolnym od zarośli, gdzie leżały ciemne postacie Indian. Nie rozniecili ognia izachowywali się tak cicho, że można było słyszeć szelest chrząszcza wtrawie. Opodal ujrzałem trzy postacie siedzące izajęte rozmową. Zacząłem się skradać ku nim możliwie najostrożniej.


  Kiedy znalazłem się zaledwie osześć kroków za nimi, wjednym znich poznałem ku mojemu zdumieniu białego. Co go łączyło zIndianami? Jeńcem ich nie był. To było jasne od razu.


  Dwaj pozostali byli wodzami, na co wskazywały pióra wetknięte za opaskę na włosach. Zeszli się tu zatem wojownicy dwóch różnych plemion lub wsi.


  Wszyscy trzej siedzieli na skraju wolnego placu, tuż pod krzakiem, do którego się właśnie zbliżyłem, by podsłuchać choć kilka słów zich rozmowy. Jeden zwodzów zapytał myśliwca żargonem składającym się ze słów angielskich iindiańskich, jakim się posługuje Indianin wstosunkach zbiałymi:


  – Skąd mój biały brat wie, że właśnie tym najbliższym koniem ognistym nadjedzie mnóstwo złota?


  – Powiedział mi to jeden zludzi mieszkających wstajni konia ognistego.


  – Czy złoto przywiozą zkraju Wajkurów [Kraj Wajkurów – Kalifornia.]?


  – Tak.


  – Ioddadzą ojcu bladych twarzy [Ojciec bladych twarzy – prezydent Stanów Zjednoczonych.], który zniego chce zrobić dolary?


  – Tak jest.


  – Ojciec bladych twarzy nie dostanie ztego złota nawet tyle, ile potrzeba na pół pensa! Wojownicy Oglala przyniosą do domu dużo skalpów, aich żony icórki zatańczą zradości. Czy jeźdźcy konia ognistego będą mieli zsobą dużo rzeczy, które by się przydały czerwonym wojownikom? Ubrania, broń?


  – Wszystko to iwiele jeszcze innych rzeczy. Ale czy czerwoni wojownicy dadzą białemu bratu to, co mu przyrzekli?


  – Mój biały brat otrzyma całe złoto isrebro, które przywiezie koń ognisty. My się tego zrzekamy, bo wnaszych górach jest więcej nuggetów, niż potrzebujemy. Ka-wo-mien, wódz Oglala – wskazał przy tym ręką na siebie – poznał swego czasu rozumną imężną bladą twarz, która powiedziała, że złoto jest to śmiercionośny pył, stworzony przez złego ducha ziemi po to, by czynić ludzi złodziejami imordercami.


  – Ta blada twarz była strasznie głupia. Jak jej na imię?


  – To nie był wcale głupiec, lecz bardzo mądry, waleczny wojownik. Synowie Oglala byli nad wodami Broad Fork, skąd chcieli przynieść skalpy kilku traperów, którzy na ich terytorium złowili mnóstwo bobrów. Między traperami znajdował się pewien biały, którego wszyscy uważali za głupca, ponieważ przybył tylko po to, aby zbierać chrząszcze irośliny oraz przypatrzyć się preriom. Ale wjego głowie mieszkała mądrość, aw jego ramieniu siła. Ów mądry biały chciał swoim braciom dać rozum przeciwko czerwonym mężom, lecz biali wyśmiali go.Dlatego zginęli wszyscy, askalpy ich zdobią do dzisiaj wigwamy Oglala. On nie opuścił swych białych braci wich nieszczęściu ipołożył trupem wielu czerwonych mężów, którzy jednak, jako znacznie liczniejsi, powalili go.Pojmano go izaprowadzono dowsiOglala. Nie zabito go tu jednak, ponieważ był odważnym wojownikiem iniejedna dziewczyna zczerwonego narodu pragnęła jako squaw pójść do jego wigwamu. Największy wódz Oglala, Ma -ti -ru, gotów był oddać mu swą córkę ijej wigwam, lecz on pogardził kwiatem prerii, porwał konia wodza, wykradł swoją broń, zabił kilku wojowników iumknął. Pięść jego była jak łapa niedźwiedzia, dlatego biali myśliwi nazywali goOld Shatterhand.


  Była to rzeczywiście jedna zmoich dawniejszych przygód, októrej przypomniał mi teraz Ka-wo-mien. Poznałem go dopiero wtej chwili, jak również siedzącego obok niego Ma-ti-ru, który mnie kiedyś wziął do niewoli.


  – Old Shatterhand? Ja go znam! – odrzekł biały. – Znajdował się swojego czasu wkryjówce Old Firehanda, kiedy wraz zkilku dzielnymi towarzyszami napadłem na nich, aby im zabrać skórki wydr ibobrów. Umknąłem wówczas tylko zdwoma ludźmi, dlatego bardzo życzyłbym sobie spotkać się jeszcze ztym łotrem.


  Tego również poznałem. Był to herszt bushheaderów [Bushheader (ang.) – bandyta, rozbójnik.], więc jeden zowych rozbójników preriowych, których należy się obawiać bardziej niż najdzikszych Indian. Ma-ti-ru, który milczał dotychczas, podniósł rękę ipowiedział:


  – Biada mu, jeśli jeszcze raz wpadnie wręce czerwonych mężów! On zabił wojowników Oglala, porwał najlepszego konia wodzowi iodepchnął od siebie serce najpiękniejszej zcórek prerii!


  Wtem Ka-wo-mien wskazał na niebo.


  – Niech mój biały brat spojrzy na gwiazdy! Czas już udać się na drogę konia ognistego. Czy żelazne ręce, odebrane białemu słudze konia przez moich wojowników, są dość silne do przerwania jego drogi?


  To pytanie wyjaśniło mi, kim był zamordowany. Niewątpliwie był to dróżnik kolejowy, który dla zbadania toru szedł wzdłuż jego trasy znarzędziami, określonymi przez wodza jako „żelazne ręce”.


  – Są silniejsze od rąk dwudziestu czerwonych mężów – odrzekł biały. – Niechaj czerwoni bracia pójdą za mną! Za godzinę nadejdzie pociąg. Ale niechaj moi bracia zważą raz jeszcze, że wszystko złoto isrebro będzie należeć do mnie idacie mi muły, które poniosą moje złoto, iludzi, pod których osłoną udam się nadCanadian.


  – Dostaniesz muły, awojownicy Oglala będą ci towarzyszyli aż do granic kraju Aztlan [Aztlan (ind.) – Meksyk.]. Jeśli zaś koń ognisty przywiezie dużo rzeczy, które spodobają się Ka-wo-mienowi iMa-ti-ru, to zaprowadzą cię oni jeszcze dalej – aż do miasta Aztlan, gdzie, jak mówiłeś, czeka na ciebie twój syn.


  Rzekłszy to, wydał okrzyk, na który zerwali się Indianie. Wobec tego zacząłem się cofać. Niedaleko od miejsca, na którym leżałem, usłyszałem ledwo dosłyszalny szmer, jak gdyby lekki wiatr musnął trawę.


  – Samie!


  – Charley!


  Poczołgałem się do niego.


  – Chodźcie! Oni wyruszą na zachód, musimy więc się spieszyć, żeby się dostać na czas do naszych koni.


  Pomknąłem naprzód, aon za mną. Dotarłszy do toru kolejowego, przeszliśmy przez nasyp na drugą stronę, gdzie zatrzymaliśmy się na chwilę.


  – Samie, pójdźcie do koni ipojedźcie zpół mili wzdłuż toru; tam zaczekajcie namnie.Nie chciałbym opuścić Indian, dopóki nie zorientuję się dokładnie wsytuacji.


  – Aczy nie mógłbym ja wziąć tego na siebie?


  – Nie, Samie! Mój mustang was posłucha, awasza Tony nie dałaby mi się ruszyć zmiejsca.


  – Wtym macie, na przykład, wielką słuszność, Charley.


  Po tych słowach poszedł wyprostowany swoją drogą, nie troszcząc się oczywiście wciemności oślady. Ledwie zniknął mi zoczu, ujrzałem Indian, przemykających szybko jeden po drugim.


  Udałem się zanimi.Niedaleko miejsca, gdzie znalazłem młot, zatrzymali się izaczęli piąć się na wał. Wtedy cofnąłem się wzarośla iwkrótce doszedł moich uszu odgłos uderzeń młota. Widocznie więc bushheader zaczął odebranymi dróżnikowi narzędziami odrywać szyny od podkładów.


  Nadszedł już czas idla mnie.Opuściłem przypuszczalny teren bitwy ipospieszyłem naprzód. Wpięć minut potem dogoniłem Sama.


  – Pracują nad szynami? – spytał mnie.


  – Tak.


  – Słyszałem to.Jeśli się przyłoży ucho do szyny, słyszy się, na przykład, każde uderzenie młota.


  – Teraz naprzód, Samie! Za trzy kwadranse nadejdzie pociąg, musimy się do niego dostać, zanim Indianie zdołają zobaczyć światła.


  – Słuchajcie, Charley, ja nie pójdę zwami! Jeśli obaj opuścimy to miejsce, to za dużo cennego czasu stracimy na nowe zwiady. Jeśli zaś ja wrócę doIndian, żeby ich śledzić, to powiadomię was dokładnie owszystkim, gdy do mnie wrócicie.


  – Dobrze! Wiem, że niczego nie popsujecie.


  Dosiadłem konia ipojechałem naprzeciw pociągu tak szybko, jak na to pozwalała ciemność. Należało dotrzeć doń wtakiej odległości, abyIndianie nie zauważyli, że się zatrzymał. Noc rozjaśniała się coraz bardziej. Wschodziły gwiazdy, rzucając na prerię tyle łagodnego światła, że na kilka długości konia można było wszystko dokładnie rozróżnić. Ztego też powodu wzmagała się zkażdym krokiem szybkość mojej jazdy, nieprzerywanej żadną przeszkodą na przestrzeni może trzech mil angielskich.


  W tej odległości odIndian zatrzymałem się, zsiadłem zkonia, przywiązałem go ispętałem mu przednie nogi, gdyż hałas, spowodowany przez zbliżający się pociąg, mógł go spłoszyć.


  Następnie nazbierałem, ile tylko mogłem, zeschłej trawy ipołożyłem na nią trochę chrustu. Potem sporządziłem także pochodnię, przywiązawszy wiązkę trawy do kija wyłamanego zzarośli.


  Po jakichś dziesięciu minutach czekania usłyszałem lekki turkot, który wzmagał się zkażdą sekundą. Teraz należało wziąć się do dzieła. Zapaliłem prędko kupę chrustu, który buchnął od razu wgórę tak wysokim płomieniem, że ogień musiano zobaczyć zpociągu. Turkot wzmagał się ciągle. Za chwilę pociąg mógł przelecieć obok mnie.


  Wobec tego zapaliłem pochodnię iwywijając nią nad głową zcałych sił, zacząłem biec.Maszynista poznał, że chcę pociąg zatrzymać, bo wkrótce zabrzmiały trzy przeraźliwe gwizdy, jeden po drugim. Powietrze napełnił rozdzierający uszy huk, turkot, syk iłoskot, po czym lokomotywa stanęła jak wryta tam, gdzie płonęło ognisko. Maszynista wychylił się ku mnie izapytał:


  – Halo, człowieku! Co to za znaki? Czy chcecie wsiąść do pociągu?


  – Nie, sir.Ośmielam się właśnie prosić was ocoś przeciwnego. Wysiadajcie! Na przodzie są Indianie, którzy zerwali szyny.


  – Co? Indianie? Tam do diabła! Czy mówicie prawdę, człowieku?


  – Nie mam powodu kłamać.


  – A, do kata! Już trzeci raz wtym roku te draby napadają na pociąg, ale my ich pięknie odeślemy dodomu.Już dawno pragnę znaleźć sposobność, by dać im trochę po łapach. Jak daleko stąd się znajdują?


  – Ojakieś trzy mile.


  – Wtakim razie zakryjcie światła, maszynisto! Te hultaje mają bystre oczy.Słuchajcie, master, jestem wam niewymownie wdzięczny za to, żeście nas ostrzegli. Jesteście zprerii, jak świadczy wasze ubranie?


  – Coś wtym rodzaju. Mam zsobą jeszcze jednego towarzysza, który uważa naIndian, zanim my nie przybędziemy.


  – To rozumnie zwaszej strony. Nie grozi nam żadne nieszczęście, przeciwnie – zapowiada się nawet przyjemność.


  Z najbliższego wozu usłyszano naszą rozmowę inatychmiast pootwierano wszystkie drzwi. Podróżni powyskakiwali icisnęli się, zasypując nas okrzykami izapytaniami. Dopiero po napomnieniu konduktora zapanował jaki taki spokój.


  – Czy wieziecie złoto isrebro? – zapytałem konduktora.


  – Kto to powiedział?


  – Indianie. Dowodzi nimi biały bushheader, któremu czerwonoskórzy obiecali wszystek kruszec jako udział wzdobyczy, aresztę wraz ze skalpami mają wziąć sami.


  – Ach! Skąd ten łajdak mógł się dowiedzieć, jaki mamy ładunek?


  – Zdaje się, że od jakiegoś urzędnika.


  – Już my to zniego wydobędziemy, byleśmy go tylko dostali żywcem wswoje ręce. Ale podajcie, master, swoje szanowne nazwisko, ażebyśmy wiedzieli, jak do was mówić.


  – Mój towarzysz nazywa się Sans-ear, aja…


  – Sans-ear? Do stu piorunów, to tęgi zuch, który wtej sprawie potrafi zdziałać tyle, co tuzin innych! Awy?


  – Mnie na prerii nazywają Old Shatterhand.


  – Old Shatterhand, którego przed trzema miesiącami ścigało wMontanie przeszło stuSiuksów, który całą przestrzeń od Śnieżnej Góry ażdoFortu Union poYellowstone przebiegł na nartach wprzeciągu trzech dni?


  – Tak. Czas jednak, sir, coś postanowić. Indianie wiedzą dokładnie, kiedy pociąg ma nadejść, imogliby się czegoś domyślić, gdybyśmy się dłużej ociągali.


  – Macie słuszność! Przede wszystkim więc trzeba wiedzieć, jakie zajmują stanowiska. Kto chce uderzyć na nieprzyjaciela, musi wiedzieć, co nieprzyjaciel przedsięwziął.


  – Mówicie jak wielki dowódca, sir.Niestety, nie mogę wam dać odpowiednich wyjaśnień. Chcąc was ostrzec, nie mogłem czekać, ażIndianie ustawią się doboju.Otym wszystkim dowiemy się od mego towarzysza. Którzy zwas są uzbrojeni?


  Pytanie to było właściwie zbyteczne. Widziałem, że każdy ztych ludzi miał przy sobie coś na kształt strzelby. Odpowiedziano więc powszechnym: „Wszyscy”, akonduktor dodał:


  – Mam między podróżnymi szesnastu robotników kolejowych, którzy umieją doskonale obchodzić się ze strzelbami inożami, oraz dwudziestu żołnierzy jadących doFortu Palwieh. Oprócz tego jest tu jeszcze kilku dżentelmenów, którym będzie przyjemnie poskrobać trochę głębiej pod skórą poczciwych Indian. Hej, kto znami, ludzie?


  Wszyscy bez wyjątku zgłosili swą gotowość do akcji, bo chociaż niejednemu brakowało może odwagi, godził się na wszystko, żeby nie uchodzić za tchórza. Tacy ludzie jednak oczywiście nie na wiele by się przydali, dlatego rzekłem:


  – Słuchajcie, panowie! Jesteście dzielnymi ludźmi, ale sami widzicie, że wszyscy pójść nie mogą. Jest tu kilka dam, których nie wypada zostawić bez opieki. Dlatego musimy zostawić kilku odważnych ludzi dla ochrony. Kto by się chciał podjąć tego zadania, niech wystąpi!


  Zgłosiło się ośmiu.


  – Pociąg nie może się obejść bez obsługi! Kto tu zostanie? – zapytałem konduktora.


  – Maszynista zpalaczem – brzmiała odpowiedź. – Ja pójdę oczywiście zwami ibędę dowodził całym oddziałem.


  – Dobrze, sir! Byliście już pewnie nieraz na wyprawie przeciw Indianom?


  – Tu nie potrzeba żadnego przygotowania. Ci yamparikowie umieją tylko podstępem napadać na swych przeciwników. Wotwartym boju szukają zawsze ocalenia wucieczce. Będziemy mieli łatwą robotę.


  – Wątpię, sir! To Oglala, najchciwsi krwi ze wszystkich Siuksów.


  – Nie chcecie chyba napędzić mi strachu przed nimi? Jest nas tu przeszło czterdziestu mężczyzn, asprawa bardzo prosta. Wy wsiądziecie na maszynę ikażecie maszyniście dojechać tuż do uszkodzonych szyn.Tam zatrzymamy się, zeskoczymy iwpadniemy na tych opryszków tak, że ani jeden znich nie ujdzie zżyciem.


  – Muszę przyznać, że okazujecie zdolności godne wcale dzielnego pułkownika konnicy, który nie zna większej przyjemności niż tratowanie nieprzyjaciela. Ale tu są inne warunki! Jeśli wykonacie rzeczywiście swój zamiar, to zapędzicie swoich czterdziestu ludzi na pewną śmierć, aja ani myślę brać wtym udziału.


  – Nie chcecie nam pomóc? Czy ztchórzostwa, czy też ze złości, że nie odegracie roli dowódcy?


  – Tchórzostwo? Pshaw! Co zaś do złości, to jest mi obojętne, do kogo będą należały skalpy ipociąg – dowasczydoIndian. Ale do skóry na własnej głowie mam wyłączne prawo, postaram się też zachować ją jeszcze przez pewien czas.Dobranoc, moi panowie!


  Odwróciłem się, aby odejść, lecz konduktor ujął mnie za ramię.


  – Stop, master! Tak nie można! Ja objąłem tutaj naczelne dowództwo iwymagam posłuszeństwa. Azatem wsiadać, sir!


  – Bardzo pięknie! Wy rozkazujecie, ja słucham!


  Jednym skokiem znalazłem się na mustangu, któremu podczas rozmowy rozpętałem nogi.


  – Onie, kochasiu. Ja myślę omaszynie!


  – Aja okoniu, sir.Nasze zdania tu się właśnie rozchodzą.


  – Nakazuję wam zsiąść!


  Pchnąłem konia ku niemu, pochyliłem się nad nim iodpowiedziałem:


  – Człowieku, zdaje się, że nie zetknęliście się jeszcze nigdy zprawdziwym westmanem, bo wprzeciwnym razie przemawialibyście do mnie innym tonem. Bądźcie tacy dobrzy istańcie sami na lokomotywie!


  Pochwyciłem go prawą ręką za piersi ipodrzuciłem wgórę. Jednym silnym ściśnięciem kolan podpędziłem mustanga tuż pod maszynę, aw następnej chwili kolejowy strateg znalazł się wbudce lokomotywy, ja zaś odjechałem galopem.


  Noc tymczasem tak pojaśniała od gwiazd, że zarośla nie przeszkadzały mi wcale wszybkiej jeździe. Wniespełna pół godziny dotarłem doSama.


  – No? – zapytał, gdy zsiadłem zkonia. – Myślałem, że sprowadzicie tu ludzi!


  Opowiedziałem mu, dlaczego się to nie stało.


  – Postąpiliście słusznie, Charley, bardzo słusznie. Oni oczywiście swój plan wykonają, ale będą się mieli zpyszna. Hi, hi, hi!


  Śmiejąc się cicho, zrobił ręką ruch skalpowania irzekł:


  – Ale nie słyszałem jeszcze od was, oczym dowiedzieliście się przedtem uIndian.


  – Ka-wo-mien iMa-ti-ru są ich dowódcami.


  – Ach, wtakim razie będzie to walka, którą uraduje się moje stare serce.


  – Jest znimi biały, który im zdradził, że pociąg wiezie złoto isrebro.


  – Tak sobie myślałem. To pewnie bushheader?


  – Ja goznam.Napadł kiedyś ze swoją bandą na kryjówkę Old Firehanda, ale musiał dać spokój. Nie znam jednak jego imienia. Czy byliście na zwiadach?


  – Tak. Czerwonoskórzy rozdzielili się iustawili po obu stronach toru, mniej więcej wśrodku pomiędzy zniszczonym miejscem aswymi końmi, przy których zastałem znowu dwóch ludzi na straży. Ale co mamy zrobić, Charley? Czy pójdziemy, na przykład, zpomocą kolejarzom, czy też odjedziemy?


  – Naszym obowiązkiem jest im pomóc, Samie. Amoże jesteście innego zdania?


  – Wcale nie.Co do obowiązku macie zupełną słuszność, aoprócz tego pamiętajcie omoich uszach, za które im jeszcze wcałości nie zapłaciłem. Stawiam wzakład moją Tony za zieloną żabkę, że jutro rano kilku nieżywych Indian będzie leżało obok toru bez uszu.


  – Rozdzielimy się więc także irozstawimy po obu stronach nasypu pomiędzy Indianami aich końmi.


  – Well! Ale posłuchajcie! Przyszła mi dobra myśl do głowy. Co sądzicie oporządnym stampedo [Stampedo (hiszp.) – masowa ucieczka koni.]?


  – Hm! To byłoby dobre, gdybyśmy mieli przewagę igdyby nam chodziło owybicie Indian, ale na razie nie radziłbym tego robić. Kolejarze przegrają sprawę, amy dwaj nie zdołamy uczynić nic innego, jak zatrzymać Indian aż do najbliższego pociągu lub napędzić im tyle strachu, żeby zaraz umknęli. Wkażdym razie będzie lepiej, jeśli będą mieli możność się stąd oddalić.


  – Nie sprzeciwiam się, lecz jedno musicie mi przyznać wkażdym razie!


  
    Spis treści
  


  
    ROZDZIAŁ I | Nad wielką koleją zachodnią
  


  
    ROZDZIAŁ II | Stakemani
  


  
    ROZDZIAŁ III | Pośród Komanczów
  


  
    ROZDZIAŁ IV | W Kalifornii
  


  
    ROZDZIAŁ V | Zbóje kolejowi
  


  
    ROZDZIAŁ VI | Osada Helldorf
  


  
    ROZDZIAŁ VII | U stóp góry Hancock
  


  
    ROZDZIAŁ VIII | Testament Apacza
  



OEBPS/Images/Winnetou_Tom3_opty_img_0.jpg







